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"Stefan Arczyński, artysta, nestor dolnośląskich fotografików, jest osobą wyj ątkową.

Nie sposób wymienić wszystkich jego osiągnięć, fotografią zajmuje się przecież od

70 lat. Z naszym regionem jest związany od 1946 roku. Na swoich zdjęciach utlWalił

nie tylko dziedzictwo historyczne Dolnego Śląska ale także przybliżył niemal cały

świat. Uwiecznia piękno, którym dzieli się z nami. Te fotografie są zwierciadłem

jego duszy.

Jest artystą, który nadaje balWę i wyraz czasom, w których się żyje".
Marszałek PalJ!eł Wróblezf.Jski
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lIDIA I STEFAN ARC2YNSCY
Lidia Cichocka-Arczyńska

jest wrocławiankt! od 1941 r.,
Stefan Arczyński jest wrocła­
wianinem od roku 1950.

Stefan urodził się 31 lipca

1916 r. w Essen. Jego rodzina

wywodziła się z Wielkopolski
i na przełomie wieków XIX
i XX w poszukiwaniu lep­
szych warunków życia Wiktor
Arczyński, ojciec Stefana,
wraz z żont! Helent! (z domu

Stefan Adamskv, przeniósł się do
Arczyński przemysłowego Zagłębia

Ruhry. Matka Stefana zmarła
wcześnie, w 1918 r. Ojciec,

członek Zwil!Zku Polaków w Niemczech, został stracony w 1940
podczas wojny za swojt! antyniemieckt! działalność.

Kiedy rodzina Arczyńskich z synem Stefanem mieszkała już
w dzielnicy zwanej Borbeck-Essen osiedlili się tam także Józefa
i Józef Cichoccy. Tu urodziła się ich pierwsza córka Gertruda,
rówieśniczka Stefana. Ale Cichoccy powrócili do rodzinnego
Ostrowa Wielkopolskiego jeszcze przed wojnt! i tam przyszły na
świat następne panny Cichockie.

II wojna światowa rozdzieliła rodzinę Cichockich Józef Cichocki
ukrywał się przed grożt!cym mu aresztowaniem, a matka i córki
w roku 1941 przeniosły się do Wrocławia. Miały nadzieję, że łatwiej
przeżyjt! wojnę w wielkim mieście. Matka żyła z oszczędności, dwie

starsze córki znalazły pracę, najmłodsia Lidia poszła do niemieckiej

szkoły. Starsza od niej Zofia była już wtedy we Francji, wyszła za mąż

i po wojnie pozostała na Zachodzie.
Wrocławianie przeżyli najpieIW oblężenie Wrocławia, a potem

nastt!piła całkowita wymiana ludności. Pani Cichocka i jej córki
były świadkami tych wydarzeń. Lidia i jej starsze siostry Leonarda
i Gertruda miały szczęście, bo mieszkały poza miastem w dzielnicy
Osobowice. Rosj anie mieli w planie z tej właśnie strony zdobywać
Wrocław, ale ostatecznie zdobyli go od strony Krzyków i teraz oni
zajęli koszary na Karłowicach, a w domu Cichockich zamieszkał
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rosyjski oficer wysoki
rangt!. Jego obecność
chroniła dom przed
niepożt!danymi wizy­
tami rabusiów.

Po woj nie rodzina
znowu się podzieliła.
Do Niemiec do Zofii,
która przyjęła obywa­
telstwo niemieckie,
wyjechały matka i
naj starsza Gertruda,
w 1958 r. podjęto bo­
wiem akcję łt!Czenia ro­
dzin. Józefa Cichocka
przyjęła obywatelstwo
niemieckie. Gertruda

była już wtedy wdowt! po

niemieckim profesorze,
który zgint!ł podczas
wojny. Otrzymała eme­
ryturę i odszkodowanie
po mężu. Dwie najmłodsze, Leonarda i Lidka, zostały we Wrocławiu.

Lidka po ukończeni u szkoły baletowej tańczyła na scenie Opery
Wrocławskiej, była wybitnt! solistkt! baletu. Tu zobaczył j t! Stefan
Arczyński podczas próby do przedstawienia w Operze

Zdjęcia Arczyńskiego z tych czasów to zapis historii wspaniałego

zespołu baletowego. Oprócz Lidii Cichockiej solistkt! baletu była
Henryka Stankiewiczówna, nadal wrocławianka, w jej albumie
znajduj t! się fotografie Henryki z różnych światowych teatrów.
Niektórzy wrocławianie pamiętaj t! wspaniały duet: Henryka
Staniewkiczówna i Henryk Tomaszewski, późniejszy twórca idyrek­
tor Wrocławskiego Teatru Pantomimy.
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lidia und Stefan Arczyński

Lidia Cichocka-Arczyńska ist seit 1941 Breslauerin, Stefan Ar­
czyński wurde zum Breslauer im Jahre 1950.

Stefan ist am 31. Juli 1916 in Essen geboren. Seine Familie
stammte aus GroBpolen und um die Wende des 19. und 20. Jahr­
hunderts siedelte Wiktor Arczyński (Vater von Stefan) mit seiner
Frau Helena (geb. Adamska) in das industrieIle Ruhrgebiet und
nach Westfalen iiber, um bessere Lebensbedingungen zu finden.
Stefans Mutter starb 1918 sehr jung. Der Vater, Mitglied des Polen­
verbandes in Deutschland, wird 1940 wahrend des Krieges flir seine
deutschfeindliche Tatigkeit hingerichtet.

In der Zeit, aIs die Familie Arczyński mit dem Sohn Stefan
schon in Borbeck-Essen wohnten, siedelten sich dort Józefa und
Józef Cichocki ano Dort kam ihre erste Tochter Gertruda zur Welt,

Altersgenossin von Stefan Arczyński. Die Cichockis kamen aber
noch vor dem Kriege nach dem heinlatlichen Ostrów Wielkopolski
zuriick und dort wurden die nachsten T6chter von Cichockis geboren.

Der 2. Weltkrieg trennte die Familie. Józef Cichocki verbarg sich
vor der Verhaftung, und die Mutter mit T6chtern kam 1941 nach
Wrocław (Breslau). Sie hofften, dass sie den Krieg in einer
GroBstadt vielleichter liberleben k6nnten, wo die Mutter von Ein­

sparungen leben konnte und die zwei alteren T6chter Arbeitsplatze
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fan den. Die jlingste Tochter Lidia ging in die deutsche Schule. Die
altere aIs sie, Zofia, war dam ais schon in Frankreich, heiratete dort

und nach dem Kriege blieb im Westen. Die Breslauer durchlebten
zuerst Festung Breslau, und danach folgte ein Bev6lkerungsaus­
tausch. Frau Cichocka und ihre T6chter waren Augenzeugen all
dieser Ereignisse. Die Jlingste in der Familie war Lidia, alter aIs sie
waren Leonarda und Gertruda. Sie hatten GIlick, weil sie am
Stadtrand, im Stadtviertel Osobowice (Oswitz) wohnten. Die Russen

wolIten die Stadt erst maI von dieser Seite erobem, sie haben Wrocław

letztendlich seitwarts Stadtviertel Krzyki (Kretern) angegriffen,
und besetzten sie Kaserne in Karlowice (Karlowitz), und im Haus
der Familie Cichocki hat ein hochrangiger russischer Offizier
Quartier bezogen. Seine Anwesenheit schiltzte das Gebaude vor Dieben.

Nach dem Krieg wurde die Familie wieder getrennt. Zofia wurde

deutsche Staatsblirgerin und zu ihr nach Deutschland zogen die
Mutter und die alteste Tochter Gertruda aus, denn 1958 fand die
Familienzusammenflihrung statl. Józefa Cichocka wurde zur
deutschen Biirgerin, und Gertruda war schon zu dieser Zeit Witwe
deutschen Professors, der wahrend des Krieges gefallen war. Sie
erhielt eine Rente und einen Schadenersatz flir den nefallenen
Mann. Die zwei jlingsten
T6chter Leonarda und Lidka
blieben in Wrocław. Nach der
Ballettschule tanzte Lidka
auf der Biihne der Wrocławer

Oper, sie war eine hervorra­
gende Solotanzerin des Bal­
letts. Wahrend einer Probe in

der Oper wurde sie von Stefan
gesehen. Die Fotos von Ar­
czyński aus der damaligen
sind vor allem Geschichte
eines hervorragenden Bal­
letts. Neben Lidia Cichocka .>."
war Solotanzerin, und Henryka Stankiewiczówna Primabalerina
Von ihr sind Fotos auf den Blihnen der ganzen Welt.

l.
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Dolnoślązacy pytają

Panie Marszałku, Urząd Marszalkou ski jest odpou'Źedzialny za
dzielenie środków unijnych z programu ZPORR. Ile pieniędzy
udało się pozyskać nasz)'m placówkom ochrony zdrowia?

'l.£ Zintegrowanego Programu Operacyjnego Rozwoju Regional­
nego na lata 2004-2006 podzieliliśmy 38 mln złotych. W ramach
działania "Regionalna Infrastruktura Ochrony Zdrowia" przyzna­
liśmy prawie 23 mln złotych na realizację 24 projektów. Natomiast
w ramach naboru na "Lokalną Infrastrukturę Ochrony Zdrowia"
rozdysponowaliśmy ponad 15 mln złotych, dzięki którym finanso­
wanych jest 29 projektów. Z dotacji skorzystały zarówno szpitale
podlegaj ące samorządowi województwa, j ak i jednostki gminne
oraz powiatowe. Wykorzystały je zarówno na zakup sprzętu specja­
listycznego, ambulansów dla pogotowia ratunkowego, j ak i na
remonty. Dzięki tym pieniądzom na pewno udało się poprawić
jakość świadczonych usług Bez wsparcia Unii nie byłoby to niestety
możliwe. W następnym rozdaniu na lata 2007-2013 pomoc ta
będzie znacznie większa, bo wyniesie aż 148 mln złotych.

Czy Urzr;d Marszałkowski również ze sUJoich środkóu'
wspomaga szpitale?

Samorząd województwa dolnośląskiego jest jedynym w Polsce,
który przeznaczył tak duże pieniądze na restrukturyzację podległych

mu jednostek służby zdrowia. Przekazaliśmy szpitalom około 400 mln

złotych, w formie pomocy bezpośredniej, a także pożyczek i poręczeń

kredytowych. Dzięki tym pieniądzom możliwe jest przeprowadzenie
programow naprawczych i spłata zobowiązań. Wiele z naszych
szpitali skorzystało - dzięki ustawie o pomocy publicznej i restruk­
turyzacji publicznych zakładów opieki zdrowotnej - z niskoopro­
centowanych pożyczek oferowanych przez Skarb Państwa. Sytuacj a

finansowa naszych szpitali poprawia się większość z nich bilansuje się.

Chciałby pan u.Jrócić do zawodu lekarza?
Do chirurgii tęsknię, ale jestem człowiekiem odpowiedzial­

nym i mam świadomość, że to specj alizacj a wymagaj ąca stałej
praktyki. Nadal jestem lekarzem, a mój udział w polityce traktuję
jako jeden ze sposobów działania także na rzecz środowiska lekar­
skiego. Moj ą aktywność społeczną rozpocząłem właśnie od dzia­
łalności w organizacj ach medycznych; najpierw w Związku Zawo­
dowym Lekarzy, a potem w Dolnośląskiej Izbie Lekarskiej. Nie przy­

puszczałem jednak, że w polityce zajdę tak daleko. To gra zespoło­
wa, a jej skuteczność zależy od tego, na ile członkowie tego ze­
społu są wobec siebie loj alni, zdeterminowani i konsekwentni we
współdziałaniu. W tej chwili nam wszystkim najbardziej potrzebna
jest ciągłość działania, a nie nowe pomysły. Przegrywaliśmy, bo
niemal co chwilę do władzy dochodzili nowi ludzie, którzy kryty­
kowali poprzedników, niszczyli efekty ich działania i wprowadza­
li nowe, odmienne od poprzednich rozwiązania. Z tego powodu do
tej pory ciągle byliśmy w procesie wprowadzania zmian w ochro­
nie zdrowia w fazie destrukcji poprzedniego systemu. Dopiero
obecnemu zarządowi województwa udało się przełamać tę złą pas­
sę. Podjęliśmy próbę docelowej reorganizacji systemu opieki
zdrowotnej w ramach naszych, ograniczonych niestety, kompe­
tencj i. Po raz pierwszy od czasu wprowadzenia reformy służby
zdrowia 1999 roku udało nam się przeznaczyć z budżetu woje­
wództwa tak duże pieniądze na reorganizację naszych jednostek,
skutecznie też sięgnęliśmy po środki unijne.

Teraz trzeba jedynie konsekwencji w realizacji tych planów.
Tak więc moja działalność publiczna nie jest już tylko moją
prywatną sprawą. Wokół mnie zgromadził się duży zespół ludzi.
Wspólnie zapoczątkowaliśmy wiele projektów, a ja lubię kończyć
to, co zacząłem. Jest jednak pewien obiektywny mechanizm, który
determinuje przyszłość polityka - wybory. Niezależnie jednak od
ich wyniku zawsze będę starał się wykorzystywać swoje dotychczasowe

doświadczenie w pracy na rzecz rozwoju naszego województwa.

Na pytania odpowiadał Pawel Wróblewski, ur. 1964 u' Zielonej

Górze, chirurg, absolwent Akademii Medycznej i Akademii

Ekonomicznej, od 25. V111.2004 Marszałek Województwa

Dolnoślą,skiego.
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Uroki Lądka Zdroju
Malowniczo położony, wtopiony w buj­

ną zieleń, czyściutki, ukwiecony i niezwykle

spokojny. Takie wrażenie odnosi przyby­
wający do Lądka Zdroju kuracjusz. Byłam
tu przed laty i jestem ponownie. Tęskniłam
za tym sennym miasteczkiem, ale skoro
kuracj a zastosowana wtedy była skuteczna,

nie musiałam jej powtarzać. Upłynęło pół
wieku i jestem ponownie "u wód".

Bogate lądeckie wody, pływalnie i świetnie wyposażone sale
gimnastyczne maj ą prawdziwie uzdrawiaj ącą moc. Słyszałam to od
wielu osób i sama jestem o tym przekonana. Ruch w różnych
formach mobilizuje nasz organizm, a w wodzie mineralnej, której
jest tu pod dostatkiem, każda gimnastyka to prawdziwa przyjemnoŚĆ.
Przywraca nam utraconą sprawność, łagodzi skutki przebytych urazów,
ujmuje lat! Pomagają w tym znakomicie prowadzone zajęcia
rehabilitacyjne. Pracują tam absolwenci z wrocławskich uczelni.
Rozmawiam z nimi na temat szans i możliwości, jakie stwarza
akcesja Polski do Unii Europejskiej. Mówimy o wyjazdach, które dają
szansę uzyskania większych zarobków, obycie ze światem, możliwość

konfrontacji swoich zdolności z innymi. Wszystko to prawda, ale
prawdą jest też świadomość, że podróże czynią człowieka mądrzejszym,

ale nie szczęśliwszym. Wielu doświadczyło tego, że szczęście jest jak

horyzont, który oddala nas od domu, ale przynosi tęsknotę, bo z tym
domem nie wolno zerwać kontaktu. Ja mam pewność, że większość
pątnikujących po świecie - wróci. Co więcej, w ślad za nimi przyjadą
do dolnośląskich kurortów zagraniczni kuracjusze. Obecnie rzadko
się jeszcze słyszy obcą mowę na lądeckich ulicach. Ale są już pierwsze

jaskółki. Gości z Sardyni zaprosił wicemarszałek Andrzej Paluszek,
który kieruje też Dolnośląską Organizacją Turystyczną. Przybysze
podziwiali walory okolicy i pytali o niezwykłe wartości wód, które
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poznać można tylko tu, na miejscu, Moi koledzy dziennikarze
z zagranicy a byli tu niedawno Francisco Rivero z Madrytu
i Miroslav Navara z Pragi, mówią, że Polska jest bezpieczna,
a wody w zabytkowych basenach - wspaniałe. Piękne kandy­
datki na Miss Świata stwierdziły to samo.

Lądek zdobył laury w konkursie na najlepiej oświetlone
miasto. Istotnie, nie ma tu grafficiarzy malujących domy po
nocach. A samochody nigdy nie przekraczaj ą dozwolonej
szybkości 30 km. Po ulicach Zdroju krąży też żółty autobus,
dowożący pacjentów na zabiegi. Dba się bardzo o osoby niepeł­

nosprawne. Domy STANISłAW, ADAM, JÓZEF i WOJCIECH mają

podjazdy, windy i podnośniki ułatwiające korzystanie z zabiegów

w basenach i wannach. W czterech zakładach przyrodoleczniczych

wykonuje się ponad czterdzieści różnych zabiegów Korzystałam
z sal gimnastycznych w ADAMIE i jestem pełna uznania dla
fachowości, uprzejmości i cierpliwości prowadzących zajęcia
pań. Przy tak znakomitej opiece tylko od pacjenta zależy, czy
wykorzysta on te szanse i powróci do sprawności fizycznej.

Łagodny klimat i bezpieczna okolica sprawiają, że osiadają
tu naukowcy i artyści, aby latem słuchać świerszczy, a zimą
szusować na nartach. W kalendarzu imprez kulturalnych
stałymi pozycj ami są festiwale tańca i filmów górskich. Jeden
z honorowych mieszkańców Lądka Sławomir Pietras poznał
ten zakątek w dzieciństwie i od lat przywozi tu przyj aciół
z Wrocławia, Warszawy i Poznania, ostatnio także z bliższej
i dalszej zagranicy, czyli z Czech i Ameryki. Fotografował go
chętnie także Stefan Arczyński, był tu także na kuracj i, a fakt,
że w wieku 90 lat Pan Stefan cieszy się dobrą kondycj ą, jest
znakomitą promocją dla Lądka. Każdy, kto przyjedzie tu raz,
będzie powracał chętnie do tego eleganckiego i czarownego
Zdroju.

Barbara Folta
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Reiz der Stadt Lądek Zdrój

I

Malerisch gelegen, vom iippigen Griin umhiillt, sauber,
mit Blumen geschmtickt und ungewohnlich ruhig Mit solchen
Eindriicken wird ein nach Lądek Zdrój (Bad Landeck) kom­
mender Kurgast konfrontiert. Ich war schon vor Jahren hier.
Ich sehnte mich nach diesem verschlafenen Stadtchen, die da­

malige Kur musste ich gar nicht wiederholen. Aber nach
25 Jahren bin ich wieder hier.

Reichhaltige Quellen von Lądek Zdrój, Schwimmbader
und bestens ausgestattete Gymnastikraume haben eine heilende
Kraft. Viele Menschen waren dieser Meinung und ich bin selbst
davon tiberzeugt. Die Bewegung in verschiedenen Formen
mobilisiert unseren K6rper und jede Gymnastik im Mineral­
wasser, das hier im Oberfluss vorkommt, ist ein richtiges
Vergntigen. Mit der Bewegung kommt die schwachende
Leistungsfahigkeit zuriick, sie mildert die Folgen der friiheren
Verletzungen und macht uns jtinger! Dabei hilft die hervorragend
durchgeftihrte Rehabilitationstherapie. Es arbeiten hier Absol­
venten der Hochschulen von Wrocław. Ich unterhalte mich mit

ihnen iiber Chancen und M6glichkeiten, die bei der Aufnahme
Polens in die Europaische Union entstanden sind. Wir sprechen iiber
die Reisefreiheit, die die Chancen bietet, mehr zu verdienen, die Welt

kennen zu lemen, die eigenen Talente mit anderen zu konfrontieren.
AII dies ist wahr, wahr ist aber das Bewusstsein, dass die Reisen

einen Menschen kltiger aber nicht gliicklicher machen. Viele haben
erfahren, dass das Gltick wie ein Horizont ist, der uns von der Heimat

entfemen lasst und der das Heimweh mit sich bringt, weil man die
Kontakte mit der Heimat nicht abbrechen darf. Ich bin sicher, dass

die meisten, die in der weiten Welt "pilgem", zuriickkommen wer­
den. Und noch mehr, mit ihnen kommen auch die auslandischen
Kurgaste in die niederschlesischen Kurorte.

Zur Zeit hort man noch selten eine fremde Sprache auf den
StraBen von Lądek Zdrój. Es gibt aber die ersten Vorzeichen. Der stell­
vertretende Vorsitzende des Woiwodschaftsparlaments Andrzej
Pawluszek, der auch die Niederschlesische Touristikorganisation
leitet, lud die Gaste aus Sardinien, aus Italien ein. Die Besucher
bewunderten die Umgebung und zeigten Interesse f tir ungewohnliche
Eigenschaften der Mineralwasser, mit denen mao sich nur an Ort
und Stelle vertraut machen kann. Meine auslandischen Kollegen
Joumalisten, Francesco Rivero aus Madrid und Miroslaw N avara aus
Prag, die hier vor kurzem waren, sagen, dass Polen ein sicheres Land
sei und die Mineralien in historischen Badern herrlich seien. Sogar
die schonen Miss-World-Kandidatinnen waren von Lądek Zdrój
beeindruckt.

Bei dem Wettbewerb um die bestbeleuchtete Stadt wurde Lądek
Zdrój ausgezeichnet. Und tatsachlich gibt es hier keine Graffiti­
schmierer, die nachts die Hauser bemalen. Die Autos tiberschreiten
nie die zulassige Geschwindigkeit (30 kmJh). Auf den StraBen von
Lądek Zdrój verkehrt auch ein gelber Bus, der die Kurgaste zur
Behandlung bringt Besonders privilegiert sind die behinderten Gaste.

Kurhauser STANISŁAW, ADAM, JÓZEF und WOJCIECH verftigen tiber

Behindertenauffahrten, -aufztige und Hebevorrichtungen, die die Be­
nutzung von Badebecken und -wannen erleichtem. In vier Naturhe­
ilstatten werden tiber 40 verschiedene Behandlungen angeboten.
Selbst habe ich die Gymnastikraume im Kurhaus ADAM besucht und
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bin von Fachkenntnissen, Freundlichkeit und Geduld der behan­

delnden Frauen beeindruckt. Bei so guter Betreuung hangt es nur
von dem Patienten ab, ob er die Chancen nutzt und seine Le­
istungskraft emeuert.

Ein mildes Klima und eine sichere Gegend locken viele Wis­
senschaftler und Kiinstler an, die sich hier niederlassen, um im
Sommer Feldgrillen zu lauschen und im Winter Ski zu fahren Im
Kulturkalender findet man feste Veranstaltungen wie Festival der
Bergtanze und -filme. Einer der Ehrenbtirger von Lądek Zdrój,
Sławomir Pietras, kennt diese Landecke seit seiner Kindheit und

seit Jahren bringt er seine Freunde aus Wrocław, Warszawa und
Poznań sowie aus dem nahen und femen Ausland, d.h. aus
Tschechien und Amerika, mit.

Der Kurort wurde gem von Stefan Arczyński fotografiert er
war hier auch zur Kur, und die Tatsache, dass er mit 90 Jahren in
guter Fassung ist, ist eine ausgezeichnete Promotion der Stadł.

Jeder, der schon maI hier war, kommt zu diesem eleganten
und reizvollen Kurort gem zuriick
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Marian Pankowski
Marian Pankowski (ur 1919 w Sanoku), poeta, prozaik, dramatopisarz,

profesor slawistyki. Z jego bogatego dorobku polskiemu czytelnikowi
znane są: wybór poezj i, powieść poetycka Smagła sUJoboda powieści
Matuga idzie, Granatowy Goździk, Rudolf oraz dramaty Teatromanie
nad świętym barszczem, Nasz Juto Czeru)on)' (prapremiera miała
miejsce we Wrocławiu w teatrze KalaIllbur) i in.
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Polak, Rusek i esesman
Simon S miał może dwadzieścia lat. Był jednym z kilku tysięcy żołnierzy radzieckich, wziętych do niewoli przez Wehrnlacht i rzuconych

do obozów koncentracyjnych. Między innymi do tutejszego kamieniołomu.

- Żeby do tego kamieniołomu. . . Zalnknęli nas w tamtych blokach, widzisz tamten rząd bloków, wzdłuż ogrodzenia?

- Jak to "zaInknęli"? - pytam.
- Tak, drzwi były zamknięte. Górą, przez okna wrzucali kronlki chleba. Skakaliśmy do tych kromek... ale po dwóch. trzech dniach władzę

objęli mocni. Tylko oni mieli prawo chwytać chleb, kto śmiał protestować - dusili. . .

. . . co rano trzeba było wyrzucać trupy w nocy. .. Pierwszego dnia udało mi się przechwycić kromkę, ale tylko połowę zdążyłem

wpakowac do gęby. . . drugą WYlWał mi sąsiad. Z każdym dniem było coraz gorzej. . , Nie miałem już sił, żeby się bić o chleb. Tyle, że stałem

tuż przy drzwiach. Mogłem oddychać. . .AIe i tak.. . cały barak to była jedna ubojnia. - Widzi, że nie rozumiem, więc dorzuci - Schei.'1se

. . . Scheisse - I ręką wykona gest, że wszędzie gówna i gówna, że trupiarnia i latryna i że on przy drzwiach, otępiały, że po co żyć. . .

.. . Nie powiem ci - mówi - czy minął tydzień, czy nie, a było tak. Rano esesman drzwi otworzy. Nasi wyrzucają trupy, po które przyszli

z wozem haftlingowie. Jednego po drugim, rzucają na wóz. Skończyli i już eseSlnan chce drzwi zamknąć. .. naraz, jakbym poczuł, że

i mnie tam jutro rzucą. .. i że lecę i o dno wozu głową uderzam. .. I tak mi się siebie żal zrobiło, żem wybuchnął płaczem. Jakby to było

moje pożegnanie z matką rodzoną, z tym słonkiem na niebie. . . ja, kak malczyk razridałsja!
. . . Esesman się odwróci. Popatrzy i zawoła:

- Au!! Au!!, auf! - I ręką pokaże, żebym wstawał Wstaję i czapką zapłakanie obcieram. "Dokąd on mnie prowadzi?" A on mnie,

widzisz? Tam zaprowadził, gdzie teraz blok dziewiąty. .. Wtedy był w budowie. . . Zza stosu desek wybiegł kapo. A esesman coś mu klaruje,

a kapo tylko ja! ja! Tak się zaczął mój pierwszy dzień. . . bo to co przedtem, to była cuchnąca noc. . . W kOlllandzie było wszystkiego dwóch

Niemców, reszta sami Polacy, jak teraz... Dali mi kusok chleba i kubek kawy

Przez chwilę milczeliśmy obaj. Naraz Sinlon się uśmiechnie uśmiechem, co aż nie pasuje do tych trupów i kamieni. I słyszę słowa

lekkie, jak spod palców wakacyjnej siatkarki.

Aaa - Wiesz. " później. .. o wiele później. .. dowiedziałem się, co ten esesman wtenczas powiedział, kiedy mnie tu przyprowadził:

"Kapo, zajmij się nim, z niego będzie dobry cieśla".

Była to zresztą prawda. Simon S. nauczył mnie szalunku. Pokazał, jak fugę pogłębić, żeby dechę do dechy dopasować, "żeby
w baraku nie wiało".

Opowiadał mi. że jak wybuchła wojna, zanim go Niemcy nie wzięli do niewoli, był enkawudzist  Opowiadał mi z dumą, jak stał na

bramie, twarzą do robotników wychodzących z wielkiej podziemnej fabryki broni, i rewidował podejrzanych. . .

Marian Pankowski, Z Auszwicu do Belsen, Czytelnik, Warszawa 2000.

8 Spotkajmy się we WrodaWlu



,ł.
ł,

, .   : l ł .

KAMIENNE PIEKłO
; II n..... ;...... :.   '...

c..-5

--..::,

.....C". . ł .....,......,.  ", ," -.: ",, . .. ""\
.", _.J "J..:  "
.., :.... "'. ,--'.". ­

, .

­
. "'rp  : -\ ,,-rA

. ..J W sierpniu 2006 zostało podpisane porozumienie między
.   Samorządem Województwa Dolnośląskiego i Fundacją "Kamie­
'" niołomy Gross-Rosen' w sprawie realizacji inwestycji w Muzeum

Gross-Rosen. Powstanie pOInnik Kamienne piekło upalniętniające
'V ofiary obozu w Rogoźnicy.
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Z prośbą o kilka słów refleksj i na temat Kamiennego piekła
zwróciłanl się do mieszkającego od wojny w Brukseli prof. Mariana
Pankowskiego, który w latach 1942 - 1945 był więziony począt­
kowo w Auschwitz, a następnie w Gross-Rosen, aż do ewakuacji
obozu. Profesor był po wojnie w Rogoźnicy, dla wrocławskiej
telewizji powstał wtedy film dokumentalny. Zarejestrowaliśmy
słowa i obrazy, których nigdy nie zapomnę:

"Kiedy opuszczaliśmy Gross-Rosen przed nadciągającą
Annią Czerwoną, w nocy, w śniegu ludzie padali ze zmęczenia.

Ukraj/za Podtrzymywałem chłopaka, który się przewracał. Usłvszałenl głos
esesmana: Oszalałeś, zostaw go! AIe ja go dalej trzynlaIn. Idzielny, a ten biedak nlówi: - Nie ciągnij mnie, i
znowu się przewraca. Zostawiłem i za chwilę słyszę strzał Nie nliałełn ani siły, ani odwagi, aby się odwrócić.
Gdybynl upadł razelll z nim, esesnlan nlnie też musiałby zastrzelić".
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Jednym z wielu tysięcy więźniów obozu był łnój brat Bolesław Folta, zginął w 1945 roku podczas likwidacji
obozu. Miał 20 lat.

Barbara Folta
- . ."

}  ­

MARIAN PANKOWSKI

PROFESSEUR HONORAIRE

DE L'UNIVERSITE LIBRE DE BRUXELLES

Droga Pani Barbaro
Zamiast "kilku Z{klń re.llek ii" proponuję ustfP (to vczCjC)' auten vczn.vch przeż}'ć u' Gross-Rosen, 1(1:tf 1' z 'Nojej ksitjżeczki

"Z AUSZlt'icu do Belsen" (C=:.)'telnik 2000). ZaltjcZa1Jl przekładv niemiecki i francuski moich tratl)'cJin)'ch tłumacz)'.
Polskie u vdanie jest dziś niedostępne i u1aściu'ie nieznane Książeczka poir)'tou'ała O'ch i talllO'ch sUJCj ponad-patriof)'czną

prau'ckJ. . . Nie uJiem dlaczego nie cher; jej wydać u' Niemczech. . .

Wybrany fragment książki w dwóch językach polskiIn i niemieckim drukujełny za zgodą Profesora. Książka "Z Auszwicu do Belsen"
była nOIninoWaI1a do nagrody NIKE.

...

I Główną ideą projektu jest stworzenie kompozycji rzeźbiarsko-architekto­nicznej w zachowanym kamieniołomie. Z jednej strony podkreślenie specyfiki
byłego obozu koncentracyjnego Gross-Rosen, z drugiej upamiętnienie ofiar w
symbolicznej, prostej i współczesnej formie.

Założenie Kamiennego piekła opiera się na zagospodarowaniu terenu
kamieniołomu, w którym pracowali i ginęli więźniowie KL Gross-Rosen. Droga
przecinająca kamieniołom kieruje się z południa na północ. Monumentalne
schody prowadzą przez część powojenną kanlieniołomu. Droga pokrywa się
dokładnie z trasą, i aką więźniowie przemierzali kilka razy dziennie.

Kierując się zboczem ku części północno-wschodniej wkraczamy na Drogę
panlięci. Widoczny na początku powojenny kamieniołolll, znika z oczu
zwiedzaj ących. Z lewej strony drogę wyznacza naturalna, granitowa ściana.
Wyryte na nich nazwiska więźniów upamiętniają pomordowanych.

Autorem projektu pomnika jest architekt Mirosław Nizio.
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Marian Pankowski

Marian Pankowski (geb 1919 in Sanok), Dichter, Prosaiker, Dramenverlasser und Professor der Slawistik.
Aus seinem reichen literarischen Werk sind den polnischen Lesern folgende Positionen bekannt: Poesie­
sammlung, poetischer Roman "Smagla swoboda", Romane "Matuga idzie", "Granatou.'Y Goździk",
"Ruchlf' und Dramen "Teatronzanie nadświctym barszczem ", "Nasz juto czerwony" (die Erstaufflihrung
fand in Wrocław im Theater Kalambur statO u. a.

- ""-j Ein Pole, ein Russe und ein SS-Mann*
...Simon S. konnte zwanzigJahre alt sein. Er war einer der Tausendsten sowjetischen Soldaten, die von

der Wehrmacht gefangen genomtnen und in die Konzentrationslager geworfen waren. Unter anderem in
diesen Steinbruch.

- Wenn es noch in dem Steinbruch gewesen ware... Sie haben uns jedoch in diesen Blocks dahinter gesperrt, siehst du da die
Barackenreihe hinter dem Stacheldraht?

- Wie das, eingesperrt? - fragte ich.
- Ja, die Tliren waren versperrt. Von oben, aus den Fenstern, warfen sie uns Brotschnitten zu. Um sie zu fangen, mussten wir springen...

Aber nach zwei oder drei Tagen haben die Starkeren die Macht ergriffen. Nur sie hatten das Recht, Brot zu schnappen, und wenn jemand
zu protestieren wagte, erwiirgten sie ihn...

...jeden Morgen mussten die Leichen der Nacht hinaus geworfen werden... Am ersten Tag gelang es mir, eine Brotschnitte im Fluge zu
elWischen, hatte jedoch nur die Zeit, eine Halfte in den Mund zu stopfen, die andere Halfte riss mir mein Nachbar weg. Die Dinge
verschlimmerten sich von Tag zu Tag... Ich hatte nicht mehr die Kraft, nlich unl Brot zu schlagen. GliicklichelWeise war ich ganz nah an
der Tur. Ich konnte atmen... Aber auch so... Die ganze Baracke war nur eine ubojnia - Ais er sah, dass ich das Wort nicht verstand, fiigte
er hinzu - Schezj3e... Scheij3e - und mit einer Handbewegung zeigt er mir, dass uberall ScheiBe Begt, das es gleichzeitig eine Leichenhalle
und Latrine ist, und er neben der Tur, stumpfsinnig, ohne jeglichen Lebenswillen...

...Ich konnte dir nicht sagen - fahrt er fort - , ob das eine Woche oder mehr gedauert hat; Jedenfalls hat morgens ein SS-Mann die Tlir
ge6ffnet. Die Unseren werlen die Leichen hinaus, die andere Haftlinge mit einer Karre abholten. Sie warfen sie eine nach der anderen auf den
Wagen. AIs sie fertig sind, will der SS-Mann die Tur wieder schlieBen. Da hatte ich pl6tzlich die Vorahnung, dass ich morgen an der Reihe sein

wiirde... das man mich so schaukeln wiirde und dass mein Kopf gegen den Karrenboden schlagen wiirde Da fuhlte ich mich so ungllicklich,
dass ich in Tranen ausbrach. AIs musste ich meiner Mutter und den Sonnenstrahlen aclieu sagen...,ja, kak maltschik razridalsia'

... Der SS-Mann hat sich umgedreht. Er sah mich an und rief mir zu:
,,Auf! Au/, auf!" Mit der Hand machte er mir ein Zeichen, dass ich aufstehen soll. Ich stehe auf und wische rneine Tranen mit rneiner

Mlitze ab. "Wo bringt er mich hin?" Und er, er hat mich dorthin gebracht, siehst duł Da, wo jetzt Block Nummer neun ist... Zu der Zeit
befand er sich im Bau... Ein Kapo kam hinter einem Bretterstapel hervor gerannt. Der SS-Mann erklart ihrn etwas, der Andere macht nur
ja! ja!... So begann mein erster Tag... weil, das, was davor kam, nur eine stinkende Nacht war... In dem Kommando waren nur zwei
Deutschen, die anderen waren alles Polen, wie jetzt... Sie gaben mir ein kusok Brot und einen Becher Kaffee.

Wir blieben einen Augenblick tang stil!. Pl6tzlich lachelte Simon ein Lacheln, das nicht zu diesen Leichen und diesen Steinen passte.
Und ich h6rte Worte, so leicht, aIs kamen sie von den Fingerspitzen einer Volleyballspielerin in Ferienlaune:

- WeiBt du... spater... viel spater... habe ich erfahren, dass der SS-Mann, aIs er mich hierher brach te, gesagt hatte: "Kapo, kiimlllere
dich um ihn, aus ihm wird ein guter Zimmermann. "

Das stimmte librigens. Simon S. lehrte mich zu tafeln Er zeigte mir, wie eine Einkerbung zu vertiefen ist, darnit die Bretter sich gut
ineinander verschachteln, "darnit man
nicht den Wind in der Baracke splirt",

Er erzahlte mir, dass zu diesem
Zeitpunkt, aIs der Krieg ausbrach und
bevor er von den Deutschen gefangen i
genommen wurde, er Mitglied des NKWD
war. Er erzahlte stolz, dass er am Eingang
einer groBen unterirdischen Waffenfabrik
stand, um die herauskommenden Arbeiter
zu beobachten und dass er die
Verdachtigten durchsuchte...
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*Obersetzt von Rosenlarie Golze.
Unver6ffentlicht
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UkraIna fot.  : Arcz)'ński
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DIE STEINERNE HOllE
Im August 2006 wurde eine Obereinkunft zur Realisierung einer Investition

im GroB-Rosen-Museum zwischen der Selbstverwaltung der Woiwodschaft
Niederschlesien und der Stiftung "Steinbriiche GroB- Rosen H unterschrieben. Es
entsteht ein Denknlal- Die Holle im Steinbruch - zur Erinnerung an die Opfer
des Konzentrationslagers in GroB- Rosen.

Mit einer Bitte um ein paar Worte der Erinnerung an die "Halle im
Steinbruch" wandte ich 11lich an den seit denl Krieg in Brlissellebenden Professor
Marian Pankowski, der in den Jahren 1942-1945 zuerst in Auschwitz, dann in
GroB-Rosen bis zur Raumung des Konzentrationslagers inhaftiert war. Der
Professor war nach denl Krieg in Rogoźnica (GroB-Rosen) und damais entstand
ein Dokumentarfilm flir das Wrocławer Femsehen. Wir haben Worte und Bilder

aufgenolllnlen, die ich nie vergessen werde:
"Ais wir GroB-Rosen vor der sich nahernden Roten Arnlee, in der Nacht

verlieBen fielen die erschapften Menschen in den Schnee. Ich hielt einen Jungen,
der imIner wieder hinfiel. Ich harte die Stimme eines SS- Mannes: Bist du verriickt,

lass ihn liegen! Ich halte ihn aber weiter. \Vir gehen, und der arme Junge sagt - schleppe mich nicht - und nUlt wieder hin. Ich lieB ihn liegen und nach
einer Weile harte ich einen Schuss. Ich hatte weder Kraft noch Mut, mich umzudrehen. Wenn ich Init ihm zusammen hinfallen wlirde, nliisste
der SS-Mann auch nlich erschieBen. u

li l

.
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Einer der vielen Tausend Gefangenen dieses Lagers war mein Bruder Bolesław Folta. Er hat aIs zwanzigj ahriger die Raumung des Lagers 1945 nicht iiberlebt.
Barbara Folta

MARIAN PANKOWSKI

PROFESSEUR HONORAIRE

DE L'UNIVERSITE LIBRE DE BRUXELLES

Liebe Frau Barbara,

anstatt " Worte der Erinnerullg" schlage ich 1'or, in Ihre Zeitschrift einell TeJ.Jteil iiber autbentische Erlebllisse in GrojS-Rosen aufzunehllzen {Ier

aus meinem Bilcblein "Z AztSZu,icu do Belsen" (Verlag Cz..vtelnzk 2000) stammt. In der Alllage [ibersetzungen ins Deutscbe und Franzosische
l'on meillen Stammiibersetzern.

Die polnische Ausgabe ist SChOl1 ausl'erkauft und eigentlich der Offerztlicbkeit ullbekanllt. Das Bilcbleill irritierte diese und jerze mit seiner
iiberpatriotiscben Wahrheit... Icb u'eiflnicbt. u'arum die Deutschen es n1ch! herausgebell11'ollen...

Der ausgewahlte Abschnitt des Buches veroffentlichen wir mit der Genehmigung des Professors in drei Sprachen (polnisch, deutsch und franzosisch). Das
Buch "Z Auszwicu do Belsen" wurde zum NIKE-Preis nominiert.

Die Hauptidee des Projekts ist die Schaffung der bildhauerisch-architektonischen Komposition
in dem noch erhaltenen Steinbruch. Einerseits hetont sie einen spezifischen Charakter des ehemali­

gen Konzentrationslagers GroB-Rosen, andererseits erinnert sie in einer symbolischen einfachen
und modemen Fonn an die Opfer

Die Anlage Die Halle im Steinbruch basiert auf der Gestaltung des Steinbruchgelandes wo
die Haftlinge des KZ GroJS-Rosen arbeiteten und starben.

Der den Steinbruch durchschneidende Weg flihrt von Siiden nach Norden Eine monumen­
tale Treppe flihrt durch den Nachkriegsteil des Steinbruchs. Der Weg liberdeckt sich exakt mit der
Strecke, die die Haftlinge vielmals taglich zuriicklegen mussten.

Wenn nlan liber den Hang in Richtung Nord-Osten geht, betritt man Droga Pamięci (StraBe
der Erinnerung). Der Nachkriegsteil des Steinbruchs, den man am Anfang der StraBe sehen
kann, ist von den Besuchem nicht mehr zu sehen. Auf der linken Seite wird die StraBe von der
natlirlichen Granitwand begrenzt. Die hier in den Stein gehauenen Namen der Haftlinge erin­
nem an die Ermordeten

Fotos von Projekten und Texte werden mit Genehmigung des projektbliros von Mirosław
Nizio veraffentlicht.
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Wratislavia Cantans - rok założenia 1966
Twórca festiwalu - Andrzej Markowski
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Pau' McCreesh - d.yrektor artystyczny
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Andrzej Kosendiak - dvrektor generalny
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